
Nr. 3 Dodatek do Tygodnika katolickiego d0 Nr &
czych rozmówień, ja k  niepyszny się cofnie. Ale jeśli liczyć 
może na pomoc czyjąbądź, chociażby na m oralne, a raczej 
niemoralne Napoleona poparcie, to cała ta  sprawa może być 
zakończona ogniem. W każdym razie hiszpański rząd , który 
wśród katolickich pierwszy i jeden katolickim się zowie i po 
katolicku postępować zaczyna, zdaje się pojął, że doskonale 
we Francyi p. Thiers zrozumiał, że z całego zamieszania dzi­
siejszego w Europie istniejącego, ten jeden cały wyjdzie, kto 
broń wiary schwyci i mieczem Chrystusowśj czyli Kościoła po­
tęgi walczyć będzie. Uderzającym jest, że rząd pruski w czę­
ści swego katolickiego bytu, wyraźnie także na tę  drogę wstą­
pił. Je s t to zalotniczenie się może do katolików niemieckich 
tylko, ale byćby mogło, że zalety te mają na celu widnokrąg 
obszerniejszy całego katolicyzmu. Zawsze to okropny cios za­
dany A ustryji, okrutne naigrawanie się z p. Beusta i polityka 
pod każdym względem potężna. Bądź co bądź, kto nie patrzy 
okiem stronnictw, sympatyi lub antipatyi żeńskich sądem po­
wodować się nie daje, ten wyznać musi, że dotąd hr. Bismark 
jes t zwycięzcą rozumnym. Napoleon III był tylko zwycięzcą 
um iarkow anym , a nawet miernym , Prusy zaś, zwyciężywszy, 
patrzą na świat okiem , które dostrzega w szystko, rachuje się 
z wszystkiem, więc jeśli wytrwają na stanowisku takim, może 
je  przyszłość oczekiwać większa jeszcze, i to niezadługo.

9  lutego. Zdawało się, że na całym świecie, prócz chyba 
pod rządam i carów, głos Piusa IN. nakazujący modlitwy w 
sławnej encyklice zeszłego października za Włochy i Polskę, 
będzie usłuchany, że wola Zastępcy Chrystusa Pana choć w 
tym wykonaną będzie wszędzie. N iestety carski rząd nie jeden 
Stoji wyjątkiem w tćjże sprawie. Stanął przy nim postępowy 
rząd Florencki. Gdy biskupi nakazali trzydniowe nabożeństwo, 
rząd W iktora Emanuela się oburzył i dowiódł raz jeszcze, że 
pod formułą kłamną wolny Kościół we wolnym Państwie ukry­
wa się mongolskie ciemięztwo i barbarzyństw o pogańskie. Se­
kty urządziły manifestacyje, by nie dopuścić nabożeństw, a 
rząd zamiast bronić Kościół przeciw sektom, nakazał prefe­
ktom, by odradzali duchowieństwu odbywania tego uabożeń- 
Stwa. Gdyby zaś odradzanie nie pomogło, p. minister nakazał 
swym satrapom formalnego zakazu. Z tego powodu sceny gwał­
towne miały miejsce mianowicie w Padwie. Uczniowie tam e­
cznego uniwersytetu wpadli do katedry, pogasili świece, rozpę­
dzili kanoników i duchowieństwo, pozdzierawszy z nich święte 
kościelne ubiory. I  rząd nikogo z nich nie karał, jedno grozi 
księżom bezbronnym, którym spokoju nie daje, okradłszy ich 
ze  wszystkiem. Czyż po takich saturnalijach ktokolwiek uczci­
wy jeszcze marzyć zdoła o możliwości pobytu dla Papieża z 
W iktorem Emanuelem w Rzymie? T ak bez wątpienia, Papież 
może być poddanym jakiegobądź króla, ale wtedy zstąpi do 
rzędu moskiewskich Metropolitów, którym car przez jenerała 
adjutanta swego przesyła duchowne swe rzporządzenia. 1 gdy 
takie niegodziwości dzieją się we W łoszech, gdy sekciarstwo 
do tyła górę nad rządem tam wzięło, że rząd nie umie i nie 
śmie utrzymać publicznego porządku. Monitor Napoleona III. 
w swych korespondencyjach z Włoch (pisanych w Paryżu) opie­
wa doskonały stan za alpejskiego Państwa. Lecz, że cechą ka­
żdego fałszu, każdego kłam stw a, każdśj słowem niegodziwo­
ści moralnej jes t sprzeczność ze sobą, więc Pan Monitor opie­
wając pyszne stanowisko Włoskiego królestwa, w jednej i tćj 
samej korespondencyji zapowiada zamach stanu mający być 
przez jenerała Menabreę przeprowadzony. Co za brak zdrowe­
go rozsądku w tym podwójnym doniesieniu, co za pomiatanie 
zarówno logiką publiczną, bo jeśli położenie W łoch je s t dosko­
nałe i wzorowe, toć zamach stanu je s t niepotrzebny. Lecz 
Napoleon mało zważa na logikę. Sadowa, Meksyk i t. d. są te ­
go żywemi dowodami. Nie mnićj jednak  znaczącym jes t ten

sposób pochwalny wyrażania się teraz o Włoszech. Widocznie 
Cesarz Francuzów zbliża sięjznowu do rewolucyji, zalotniczy się 
do niśj, boji się sztyletu włoskiego, drży przed Orsiniowskiemi 
bombami. Ztąd cofa wojska swego część znaczną z Civita 
Vechii. Jedna tylko dywizyja francuzka zostanie na teraz 
i nie wiemy na ja k  długo. Jeśli położenie włoskiego rządu je s t 
regularne i doskonałe, jak  o nim Monitor mówi, to i dywizyja 
ta  nie potrzebna. Mógłby Napoleon zaufać uczciwości włoskich 
mężów stanu, którzy na Trójcy Świętćj imie przysięgali w 
Zurich na trak ta t tam zawarty, a uczynili to, co tylko mogło 
być największą przeciw N. S. Trójcy obrazą, którzy przyobie­
cali, że nigdy Papieża nie napadną, a zrabowali mu Marchiją 
i Umbriją w r. 61, a później zawarszy konwencyją w 1864 r. 
z Francy ją zgwałcili ją , zaledwie okoliczność zgwałcenia jej 
znaleźli. Ale Napoleon zapewne słabnie na umyśle i nio dzie­
jów współecznych nie pamięta. Jedno tylko tkwi mu nierucho- 
mie w głowie, to że składał przysięgi sektom massońskowę- 
glarskim  w 1841 roku, a w 17 lat później za tychże pomocą 
wdarł się na tron Francuzów. Prawdziwy to Włoch i najgor­
szy, bo korsykanin. Nam zawsze się on wydaje rodzajem Wal­
lenroda, który udał Francuza na to, by Francyją zgubił z ko­
rzyścią W łoch; z korzyścią rozumie się żle pojętą i matery- 
jalną tylko, bo on innćj pojąć nie może. Dla tego to mó­
wi zawsze o pomyślności Francyji, a pracuje dla dobra Wioch, 
dla sekt Massońskich. I  jego prefekci w myśli jego działają. 
•Czytamy bowiem, że na uczcie massońskiej dobroczynności (sic) 
w Rouen Prefekt miejscowy był p rzytomny, i towarzystwu te ­
mu złożył w ofierze 500 franków. Zaprawdę napróżno Napoleon 
obawia się zemst sekciarskich. Sekciarze grożą mu ciągle, bo 
go chcą pod swą władzą trzymać, ale gdyby go zgładziły, to­
by sobie siłę wszelką z rąk i nóg odjęły. Napowrót w jam y 
sprzysiężeń musiałyby się zagrzebać, a  dopókąd on panem 
Francyji, zarząd krajów i prócz losów kieszenie ludów są w 
ich ręku. A do kieszeni cudzych panowie postępowcy wrodzo­
ny pociąg mają. Używać i używać, to ich jes t prawdziwe hasło, 
w nich bunt ducha, je s t tylko sługą Monarchiji rozpusty. Ona 
jedna jest ich samowładną panią. I  nowe ustępstwo postępowo­
ści Napoleon uczynił. Jedna dywizyja francuzka już napowrót 
odpłynęła do Tulonu z Civita Vechiji. Jedna tylko dywizyja 
i to nie pełna została na kościelnej ziemi. Jenerał de Failly, 
człowiek zacny, głównodowodzący wojskiem wyprawionym do 
Rzymu też odwołany został w zadość uczynienie podwładnemu 
swemu Jenerałowi Bataille, którego musiał za bratc wojskowej 
uległości w Civita Vechii ukarać. Ukarawszy go zażądał, by 
go od powładnego takowego uwolniono. Pod silnym parciem 
marszałka ministra wojny cesarz musiał przystać na to żądanie 
Ilrabiego de Failly, ale wkrótce potym odjął dowództwo na­
czelne wojska w Civita Vechiji bawiącego, temu zacnemu J e ­
nerałowi, bo Jenerał Bataille jest silnie u dworu podtrzym y­
wany przez swego rodzonego brata, członka rady stanu, niegdyś 
skompromitowanego i uwięzionego pod rządami Orleanów za 
wyprawy rewolucyjne ówczesnego księcia Ludwika Napoleona 
dzisiejszego Francyji, wielkiego m istrza krzyżackiego. Do­
wództwo dywizyji w Civita Vechiji zostało powierzone P■ J e ­
nerałowi Dumont dla pokrycia całej tej haniebnej sprawy, ale 
jeśli Napoleon coraz bardziej będzie się zwracał ku polityce 
Florenckiej, to uczciwość tego Szlachetnego człowieka, nie dłu­
go będzie mogła być znoszoną przez Francyji Wallenroda.

Wiecie już zapewne, że książę Humbert następca mniema­
ny włoskiego tronu jedności, żeni się nareszcie a księżniczką 
swą siostrą cioteczną, córką zmarłego księcia Genueńskiego, 
brata Wiktora Emanuela. Otrzymawszy odkosza napewno od 
zmarłej arcyksiążniczki Matyldy, od książniczki d’Este, a  po­
dobno nawet od córki wielkiej księżnej moskiewskiej Roma-
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now skiej, czytam  L euchtenbergsk iej, m usiał się  ograniczyć na 
zw iązku z własnym swym  domem, po za  którym  n ik t mu sw ych 
losów oddać nie chciał. Pow iadają, że R othsehyldow ie żenią 
się  wyłącznie m iędzy sobą, aby  po tęga p ien iężn a  ich dom u 
z rą k  ich nie w ychodziła. T eraźniejsi zaś k siążę ta  upad łego  
Sabaudzkiego dom u, między sobą żenić się  m uszą, bo n ik t nie 
chce swej siły poniew ierać, łącząc  ją  ze słab izną  tego  niegdyś 
znakom itego szczepu, o zw iązki z k tórym  przez d ługie wieki 
najpo tężn iejsi M onarchowie E uropy  się s ta ra li. Oto znów owoc 
jeden  wyrosły na  polach w łoskiego zjednoczenia. P o rażka  to 
m oralna  m ogąca się równać z przegranem i pod Custozzą i pod 
L issą, z p rzeg raną  także  pod M entaną, bo  pod M entaną k ró ­
lestw o włoskie bardzićj jeszcze, niż garybaldyzm  zostało  po ­
b ite  przez w ojska kościo ła naszego św iętego. —

Przed  parom a tygodniam i um arł był w H y eres h ra b ia  D a- 
ry jusz Poniatow ski, polak  rzeczyw iście starodaw nych rozm ia­
rów, bo wierny Papieżow i, w ierny tradycy ji polskiej nigdy się 
n ie po łączył z najm niejszą  c zą s tk ą  działań rew olucyjnych po ­
stępowości. D ziś dowiadujem  się, że w czoraj za  nim do le ­
pszego, do nadgród  św iata wzniosła się jogo zacna i znakom i­
ta  m ałżonka, h rab ina D yoniza Poniatow ska, Iw anow ska z domu. 
A czkolw iek z powodu różnych względów, pom iędzy k tó ry ­
mi pewno pokora  niepoślednie zajm ow ała m iejsce, św iat 
literacki i uczony polski zn ał w niej dzie lnego i św iatłego 
pom ocnika: zm arła h rab ina  zawsze bezim iennie pisyw ała do 
narodu  swego i dla narodu  swego. Z ajęta  ciągle dobrem  d u ­
chownym  swej ojczyzny w yłącznie, od la t przeszło  30tu modliła 
s ię  o to, o co tak  cudow nie p iękn ie  P ius IX. k aza ł się  w roku  
1862 m odlić za Polskę, to je s t:  żeby o jczyzna nasza  u trzym ać 
się  zaw sza chciała  i "zdo ła ła  n a  swym dziejowym  stanow isku 
chrześcijańskiego przedm urza. — H r. Poniatow scy um arli bez 
dzieci, jed n ak  sie ró t zostaw ili m nóztwo, bo prócz licznych za ­
k ładów  dobroczynnych i domów religijnych, k tó re  wznieśli za 
życia, sierotam i po nich zostaje  to ogrom ne m nóztwo biednych, 
k tó ry ch  byli i chlebem  życia doczesnego i napojem  pociechy 
duchow ej. Gdy tacy  um ierają, a ty le  nędznych żyje, zawsze za  wie­
szczem  pow tórzyć przychodzi: giną święci, g iną mili, ży ją  niecier- 
pian i. D zisiaj dopiero doszedł rą k  naszych  dziennik  Czas z dnia 
1 lu tego. Znakom ity w stępny  a rty k u ł tego num eru głęboko 
nas uderzył, bo w szystko, w szystko w nim się znajduje. I  
w ielkość m yśli i czystość uczuć, i o strze  m iecza chrześcijańskie­
go, k tórego cięcia nie m ałym  m usiały  być ciosem  m osk. dzienniko­
wi, k tórego cyniczną  zuchwałość karci. Ilek roć  czytam y płody 
tego  pióra, ty lekroć płaczem  nad m ęczarnią człow ieka piszą- 
ceg'o w piśm ie, jak im  je s t  Czas. Bo jed en  to jed y n y  bry lan t 
w tym  zbiorze n iepojętym  sprzeczności najbezrozsądniejszych . 
Czemu, czemu dwóch trzech  tak ich  ludzi nie m a u  nas, aby 
zebraw szy  się m ogli w ydaw ać pism o peryjodyczne codziennie, 
od desk i do desk i ch rześc ijań sk ie! Czyż zap raw d ę  u  nas już  
nie m a ludzi sum ienia praw ego, i p rzekonań  św iętych z a ra ze m ! 
Gdzież więc gdzież uciek li potom kow ie Sob iesk ich?  Czyż w szy­
s tk o  pod W iedniem  w yginęło? A h! może d la  teg o  dziś W iedeń 
się  rozpada. Nie podał ręk i w ybaw cy, dziś więc, gdy  ginie, 
w ybawcy nie znajduje żadnego. Z apraw dę praw odaw stw o Opa­
trzności św iatem  rządzące pom im o św iata i wbrew jem u, s t r a ­
szny  p a ra g ra f  zaw iera bezustann ie  zastosow anie znajdujące  na 
św iecie, a parag rafu  tego ty tu ł je s t :  Boga zemsto za ludzi nie­
winnych: wet za wet. Z daje  się, że A ustry ja  jeszcze  swą słabo­
ścią nie zadowolniona, koniecznie s ta ra  się o rozpad  zupełny. 
W szyscy  z tam tąd  przyjeżdżający  ludzie straszn e  szczegóły o 
tym  państw ie rozpow iadają, k tó re  z resztą  znajdu ją  sw e potw ier­
dzenie w tryjum falnych hym nach żydow sko-m assońskich dzień , 
w iedeń. K toś trafn ie  by ł pow iedział o P an u  B euścic, że je s t  
grabarzem  austry jackiej m onarchiji, a le  ml tej pory P. B eust 
postępow y człowiek o k ro k  jeden w sw ych godnościach się  
posunął naprzód. Grób ju ż  w ykopany na państw  E uropejsk ich

cm entarzu, a  P . B eust dźwiga i zanosi n a  spoczynek  A u s try ją  
na  wpół um arłą. Od daw nych wieków trw a w Rzyme zw yczaj, 
wedle k tó rego  w dzień Oczyszczenia N. M aryji P anny  Kościoły 
narodow e przynoszą w ofierze Ojcu ś. po jednćj grom nicy. S ły ­
szeliśm y, iż gdy tego  ro k u  przełożony austry jack iego  K ościoła 
dell’ A nnim a sk ład a ł sw ą grom nicę u Btóp Pap ieża. P ius IX . 
m iał rzec: A le Mości przełożony, teraz dwie był powinien mi 
św iece przynosić, bo te raz  podobno dwie są  A ustry je , jed n a  
Cys L ejtańska, a  d ru g a  Za L ejtańska. ;I na tym  P ap ież  sk o ń ­
czył, ale nie w ątpliw ie w duszy mógł pom yśleć, że n iezad ługo  
może żadnej A u s try ji ju ż  nie będzie. L ecz co w tedy się stan ie , 
Bogu to  jednem u wiadomo. Przeczyć bowiem  nie podobno, że 
A u stry ja  od zejśc ia  naszego z po litycznego  św iata, b y ła  o s ta ­
tnim  przedm urzem  na W schodzie kato licyzm u i cyw ilizacyji 
p rzeto  zachodniej. D la tego póki się  n ie w ypierała  publicznie 
tej cechy, pó ty  pom im o je j względem  nas n iespraw iedliw ości 
i niepraw ości, zaw sześm y jć j dobrze życzyli i bronili. A le 
Jó z e f  II . te n  człowiek, k tó ry  popchnął swą m atkę w po litykę 
an typo lską , strąc ił zarazem  całe sw e państw o w przepaść ozię­
błości religijnej i bun tu  na zimno  przeciw  kościołowi, k tó rego  
dziś dojrzew ają  dopiero w pełności owoce. Dziw na , to rzecz, 
że niety lko  obcy, ale  i my sam i nie zastanaw iam y się nad  
wielce pouczającym  objaw em , wciąż trw ającym  od w ieku  w 
E urop ie , a  polegającym  na tym , że k ażd a  po lityka  n iep rzy ­
chylna Polsce, jes t zaw sze n ieprzychylną Kościołowi. Je s tto  
prawidło bez w yjątku , k tórego zauw ażenie i badan ie  od wielu 
szaleństw , od wielu błędów, od wielu grzechów  m ogłoby nas 
ochronić. I  rzeczyw iście, państwo polskie, m imo w szystk ie  
nieuków, i bezbożnych tw ierdzenia, je s t  ta k  essencyjonalnie 
kato licką chwałą, kato licyzm u dzieckiem , R zym u prom ieniem , że 
inaczśj być by naw et nie m ogło. B ądź co bądź spraw ied liw o­
ści bezwzględnej po za kato licyzm em  nie m a i być m e może, bo 
spraw iedliw ość bezw zględna je s t  cnotą, a  cno ty  po za praw dą 
nie m asz. Z atym  jak żeż  chcieć, żeby ludzie, co sp rzy ja ją  na  
nas popełnionej zbrodni, mogli być katolicyzm ow i przychylni 
i na odw rót, aby ludzie , co walczą z Kościołem , byli zdolni 
bronić spraw iedliw ości w św iecie, z resz tą  po lityka  d z is ie jsza  
je s t  an tykato licką  praw ie  t w szędzie. D ia tego  nigdzie o nas 
n ie  m yślą sku teczn ie  i bezw zględnie. Je d e n  Rzym nam i zajęty , 
on jed en  nas ra tu je . On jed e n  o nas w alczy i cierpi, bo S to li­
cy ś. po lity k a  je s t  polityką k a to lick ą . K iedyż mój Boże! roda­
cy nasi o tym się p rzekonają, k ied y  p rzestan ą  liczyć, że  życie 
spłynie ze źródeł śm ierci. G dyby tro ch ę  dzieje w łasne znali, i 
obcych narodów  dziejów  uczyć się  zaczęli, zam iast biegać za 
popularnością postępowości i za m niej lub więcej szczęśliw ych 
aw anturników  m ądrością, toby  dopiero zrozum ieli, że zbaw ić 
sieb ie  nie zdo ła ją  przeciw  przyrodzie w łasnej.

* Z  F a r a f i j i .  (Dokończenie.)
Tyle g ad ają  o konieczności p racy  organicznej. T en  zak res 

najw ięcej odpow iada powołaniu duchownych. W szak  oświaty, 
jako w arunku  bytu wszyscy w ołają; um oralnienie ludu jedynie  
też  m oże podnieść lud do uznan ia  obow iązku swego podjęcia 
spuścizny po ojcach, podjęcia tradycy ji ka to lickich  narodu s'wo- 
je g o :  w ięc dosyć się zasłużą duchowni, gdy w tym  zakresie  
pracować* będą ze zrozum ieniem  całej ważności posłannictw a 
swego, od sam ego B oga im  zresz tą  zleconego.

Nie żądajcie od nich, aby koniecznie byli ag ita to ram i w y­
borczym i. T en rodzaj pracy narodowej (choć lepiej byłoby za- 
jiste! gdyby nie po trzeba agitacyji, nak łan ian ia  do głosow ania 
na  posłów p o lsk ic h , gdyby się postarano  już  z dawna o ro z ­
budzeniu ducha, oc czyn tworzy) nie dla duchownych ju ż  dla 
tego, aby nie obarczali sum ienia swego, bo duchow ny nie zdo- 
len  dać chleba biednem u w yrobnikow i, gdy miejsce u trac i dla 
głosowania na kandydatów  polskich. T o  sta ran iem  być pow in­
no św ieekich, k tórzy  więcćj m ają zasobów w ręku, żeby uchronić 
od pogrom u spraw ę publiczną, a  od k lęsk  całą k lasę ro b o cze ­
go ludu  z b ran ia  udziału w walce wyborczej.

D la spraw y publicznej i z tego usunięcia się duchowień­
stw a od agitacyji nie ma szkody żadnej, a* je s t  korzyść oczy-



■wista. A korzyść ta  nieoceniona, że św ieccy nie będ ą  się mogli 
nadal ubezpieczać, iż za  nich w szystko  ksiądz  zrobi.

M oże zakostow aw szy też  teraz  osobiście trudności, jak  one 
ogrom ne w odw róceniu ludu roboczego od g łosow ania za swym 
chlebodaw cą innow ierczym , zrozum ieją boleść na  w idok, ile o j­
cow izny ginie. ,,

K rzy k i rozgłośne, że ty le  szkody dla spraw y narodow ej z 
Okólników ks. A rcybiskupa, albo z pow tarzan ia  bezm yślnego 
d z ienn ikarsk ich  wycieczek pochodzą, albo  z lenistwa, że  się 
teraz  św ieckim  będzie trzeb a  osobiście k rzątać , m iasto posłu ­
g iw ania  się w ygodnym  narzędziem .

Dziennikowi, k tó ry  rozg łasza, że ks. A rcybiskup  paraliżuje 
n aród , polecam y zajrzenie do „W iadom ości polskich1' a rty k u łu  
z  r. 1859“ Polska  pod trzem a obcemi rządam i.“ T am  się do­
wie, że paraliż  to choroba naszej W ielkopolski zastarzała, a 
jes t’ n ią  wynarodowienie ziem i. G dyby  ziem ia nie by ła  z dnia 
n a  dzień  wynarodowiana, nie po trzebaby  agitacyji. Niechaj 
p rzeczy ta  i poda zarazem  rozsierdzonym  pełne zacności p rz e ­
strog i obyw atelskie, kom u się należą.

W  końcu ogólna uw aga i p rzestroga  D ziennikam i.
Jeżeli D zie n n ik  m a isto tn ie  dobrą  wolą dla narodu swego, 

niechajżeż raz  rozm yśli się, czy nam iętnym i wycieczkam i p rze­
ciw  osobie ks. A rcyb iskupa  szkodzi, czy pom aga narodow i. 
J a k  tylko obcy ja k i  nam  wrogi organ po swojemu pochwali ks. 
A rcy b isk u p a, zaraz  rozstaw nym i czcionkam i to  d ru k u je ; ja k  
w yda okólnik, m iasto  s ta rać  się  w yrozum ieć dokładnie jego 
doniosłość, p iętnu je  go jak o  dokum ent przeniew ierstw a.

Cóż stąd  za  sk u tk i?
Oto postępow anie jego w paja żal, gniew , oburzenie w serca 

Świeckich, k tó rzy  się odstręczają od K ośeioła przez niechęc do 
jego  N aczelnika u nas.

Czy tego  chciał i chce D zien n ik?
K rajow i nie zaszkodzi biskup, k tóry  m e chce byc ag ita to ­

rem , i duchow ieństw u też każe się o trząsnąć  z podrzędnej ro ­
l i ;  zaszkodzić by  ty lko m ógł ten , k tó ry b y  spraw  relig ijnych 
zan iedbyw ał, albo p raw a przyrodzone p o tęp ia ł.

N iestety  1 Ju ż  D ziennik  wmówił naw et w św ieckich, że „ d u ­
chownym niewolno działać w edle po trzeb  lu d u "  (koresponden- 
cy ja  z K ro toszyna nr. 12), a więc że już  się s ta ł w iarołom nym  
P asterzem  ow czarni C hrystusow ćj, k ied y  broni ludow i oświaty, 
i  w tym , co stanow i je g o  praw o boże, u jm ę m u i k rzydę  czyni.

S p o strzega  się  D ziennik, że sk u tk i jeg o  e lukukracy ji s tra ­
szliwe, p rostu je  choć cichaczem  dotąd , bo w p rzyp isku  sk ro ­
m nym, zdanie onego koresponden ta , z ap isu jąc : „ iż  duchowni 
nasi pomimo w szelkich ograniczeń jeszcze nieskończenie wiele 
wpływać m ogą i powinni na  ośw iatę lu d u "  (w tym że nrze.)

Jeżeli n ieskończenie wiele m ogą w pływ ać mimo ograniczeń 
szczero kościelnej na tu ry  okó ln ika A rcy b isk u p ieg o ; n a  cóż by­
ło  tak i o k rzy k  zgrozy podnosić?

D ziennik  we wycieczce swej pierwszej posunął się aż do 
p o g r ó ż k i :  że celów swych św ieccy dopną i bez duchownych, 
a le  bodaj czy z pożytkiem  Kościoła. M ożnaby to  w ziąść za 
wypowiedzenie wojny.

Spostrzeg ł się jed n a k  Dziennik, że za  daleko  zaszedł, i w 
innym  num erze dowodzi, ile jeszcze duchow ni d la oświaty ludu 
czynić m ogą w zakresie  zastrzeżonym  przez okólnik A rcy b i­
skupi. .

Oby się nareszcie spostrzegł, d o k ąd  wiodą, p c h a ją  w szy­
s tk ie  jeg o  napaści naprzeciw  Naczelnikow i dyjecezyji naszych,!

* X dyjecezyji Przcwyslskłej.
W yczytaw szy  w Nr. 3 Tygodnika  rozporządzen ie  Konsy- 

s to rza  Lwow skiego ob. ł. do k leru  wydane, a b y  zapobiegał 
pielgrzym kom  do Poczajowa, p r z e s y ła m  W am podobny okólnik 
K onsystorza Lw ow skiego gr. k . wydany przez tam tejszego Ofi- 
cy ja ła  ks. K uziem skiego. Oryginalny te k s t opiew a ta k :

„N a osnow aniy uriadow olio donesenia, podało siuda ku  wie- 
dom osty  wys. P redsiedate lstw o  c. k. N am iestnyczestw a pod dn. 
16 s. m. cz. 7639 oden sluczaj pobożnoho udaw anija  sia naszo- 
ho selskaho naroda  w św. Ohram w Poczajew ie w carstw ie ros- 
gyjskom, uczastw ow anija tam że w Bogosłużeniju sow erszajem o- 
m u szyzm atykam y, poczerpnenija  wody iz kołodenca p ry  re- 
czennom  św . C hram ie i p ry d an ija  sej to  wodio czudotwornćj 
sy ły , w m iestieże izjaw yło, szczo m nogiy tukrajew iy seljane iz 
okołycie Brodow ja k  szczoroczne ta k  i seho roku  prazdnyczno- 
m u B ohosłużeniju szyzm atykow  w Poczajew ie prysudotwow ały.

W siako je  soobszczenije naroda naszo^o  z liudim y sosiednej de- 
rżaw y rossiyskoj byw aje w teperjesznych  w rem ienach — nie- 
w chodia czy po slusznosty, iły bHdjto jako j strannoj pryczynie
— w oobszcze podozrjew ajem o, tiem  ono bolsze takym  staje sia 
kohda  w ierniy nasziy, obr. h r. katołyczeskoho, u d a ju ts ia  na m iest- 
cia  zakordońskiy  rady uczastw ow anija w B ohosłużenijach cerkwy 
z św. Prcstołom  R ym skim , niesojednenoj i tam  pospieszaju t, osta- 
w lajuczy w łasniy  oswoi Chram y Bożiy. — Konsystorija eiełkom  
poniatn iy  pobożniy sm ysł n a ro d a  ruskoho, da łek a  wprawdie ona 
tom u od toho szczob podziełaty  podozrjenija  b u d jt- to  by liude 
nasziy  selsk iy , yduczy w Poczajew , nam ierjały  tiem  uźe od cer­
kw y katołyczeskoj u  w iery jednospasytelnoj odstupy ty ; odnako 
toho  d opusty ty  ne może szczoby, w tom napraw łeniju , okazo­
wa! sia  pobożniy sm ysł naroda, poneże po naczałam  św. wiery 
kato łyczesko j, takoj sta jesia  odstupnykom  od to jże w siakiy, 
ko toriy  pryczastnykom  jes t bohosłużebnych m ołeniy w cerk - 
wach w iernych niesojedynennych g rek o -o rien ta ln y ch , i sower- 
szaje  ispow iedj św iatu w p o k a jan ije  pered  św iaszczennykam y 
reczennych  cerkw ićj, bez  czoho w jedaj pobożniy prazdnyczane 
nasziy w żadnom  m iestcy  św iatom  neobojdu t sia, a  tom u duże 
praw dopodobno, szczo i w Poczajew ie do p o k ajan ija  i św. pry- 
czaszczanija  p ry s tu p a ju t.  — P ry k azu je  sia  d lia  toho wczest ur- 
jad o w y  dekan  : soobszczyty  sije  podczynennom u k ły ru  konde- 
kanalnom u p ry  najb łyższom  soborczyku  dekanalnom , i zawo- 
zw aty  od zdjeszneho im ene i nałożyty  na sow jest każdoho 
d u szp astera , szczoby wsiakym y sredstwam y duchownymy — je -  
słyby  w tam ocznych storonach takow oje hd ie  p rak tykow ałosia
— w iernych duchow noj pastw ie swojej, C hristian katołycze- 
skych, od stranstw ow anija  w Poczajew  pow strym ow aty s ta ra ły  
sia. W seczes t: H . P red sto ja te lja  D ekanatu  sw erch toko zobo- 
w jazuje s ia  p ry  w siakym  słuczaje  posieszczanija  prychodow  w 
D ekantie , sm otrje ty  za  tom  ilko i w jak o j m ierije sem n pryka- 
zowy udow letw oriajetsia  a  nem edłenno tu t  donosyty, wsiakiy w 
tom diele zrobleniy n ek o ris tn iy  spostereżen ija .

Lwów d. 17 Z ow tn ia  1867.
K uziem skiy.

W  przek ładz ie  polskim  brzm i pow yższy okólnik ta k :
N a podstaw ie urzędow ego doniesienia, W ys. Prezydijum  

c. k . N am iestn ictw a podało pod dniem  16 b . m. 1. 7639 do 
w iadom ości naszej jed en  w ypadek pobożnego udaw ania się n a ­
szego ludu  do św. cerkw i w Poczajew ie w cesarstw ie  Rossyj- 
sk iem , i uczestn iczenia tam że w służbie  Bożćj odpraw ianćj 
p rzez  Schyzm atyków, jak o  też czerpania wody u  studni znajdu- 
jącój się  p rzy  rzeczonój św. cerkwi, i przypisyw ania tejże wo­
dzie cudownej s iły ; zarazem  toż Prezyd ijum  doniosło, iż jak  
corocznie ta k  i w bieżącym  roku  liczni tu te jszokrajow i w ło­
ścianie  z okolicy Brodów, b rali udzia ł w odpustowej służbie 
Bożój Schyzm atyków  w Poczajew ie. — Nie wchodzim y w to, 
czy słusznie lub tśż  z jak ie j niew łaściw ćj (dziwacznej) przy­
czyny, dosyć na  tym, że w dzisie jszych  czasach w szelkie zno­
szenie się naszego n a ro d u  z m ieszkańcam i sąsiedniego p ań ­
s tw a  rossyjskiego, w ogóle byw a podejrzyw anem ; a dzieje się 
to  tym  bardzićj, jeżeli w ierni nasi obrz. gr. kato l. udają  się 
na m iejsca zakordońsk ie , aby uczestn iczyć tam  w służbie Bo­
żej w cerkw i nie zjednoczonćj z św. Stolicą R zym ską, i po­
sp ie sza jąc  tam , zan iedbu ją  sw oje  w łasne dom y Boże. — Non- 
systorz  pojm ując w zupełności pobożne usposobienie narodu  
rusk iego , dalekim  je s t  przeto od podzielania tego podejrzenia, 
jakoby nasi ludzie w iejscy, udając  się do Poczajowa, ju ż  tym  
zam ierzali odstąpić od cerkw i kato lickićj i od jed y n e j zba­
wiennej w iary ; jed n a k że  tego dopuścić nie m oże, aby w tym  
k ieru n k u  okazyw ał się  odszczepieńcem  od te jże  każdy , k to  
b ierze  udział w m szalnych m odlitwach w cerkw iach w iernych 
nie unickich grecko-orientalnych, i odprawia spowiedź ze  sk ru ­
chą p rzed  duchownym i rzeczonój cerkwi, a  bez czego nasi po-
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bożni udający się na odpust zdaje się w żadnym świętym miej­
scu obyść się nie mogą; przeto tćż wielkie je s t prawdopodo­
bieństwo, że i w Poczajowie do spowiedzi i Komuniji św. przy- 
stępnją. Dla tego poleca się Szanownemu Urzędowi dekanal- 
nemu, ogłosić to podwładnemu klerowi przy najbliższćj kon- 
gregacyji dekanalnej, i w imieniu naszym wezwać każdego 
duszpasterza i polecić to sumieniu jego, aby, jeśliby się w 
tamtych stronach coś podobnego praktykowało, wszelkiemi 
środkami duchownymi starał się powstrzymywać powierzonych 
jego duchownej pieczy chrześcijan — katolików od pielgrzymek 
do Poczajowa. Nadto poleca się Szanownemu Dziekanowi, aby 
przy każdćj wizycie dekanalnej baczył na to, czyli i o ile te ­
mu nakazowi zadość się czyni, i aby o wszelkich uczynionych 
w tym względzie niekorzystnych spostrzeżeniach niezwłocznie 
nam doniósł.

Lwów dnia 17 Września 1867.
Kuziemski.

Zbudowałem się niemało tym okólnikiem przeciw piel­
grzymkom uniatów naszych do sprofanowanej przez Schyzmaty* 
ków cerkwi w Poczajowie, która niegdyś była dla Rusinów i 
Polaków drugą Częstochową. Dziad mój po matce przywiózł 
stam tąd figurę Pana Jezusa ukrzyżowanego na blasze malowa­
ną, k tóra do dziś zdobi cmentarz na cholerę zmarłych. Po 
powstaniu roku 1831 car Mikołaj zabrał Poczajowską świąty­
nię i klasztor Bazylianów, osadzając tam prawosławnych czerń- 
ców i W ładykę. Odtąd uniaci zaprzestali uczęszczać na to 
miejsce cudami słynące, bo stało się miejscem obrzydliwości 
i spustoszenia. — Dziwna rzecz, że aż policyja wykryła, jak o ­
by lud z okolic Brodów corocznie chodził do Poczajowa. Jak  
się to stało, od kiedy się zaczęły na nowo te pielgrzymki, dla 
czego księża milczeli i nie oświecali wiernych, że komunika- 
cyja in sacris ze Schyzmatykami zabroniona jes t cenzurami ko- 
ścielnemi, toby nam mógł wyświecić korespondent z Ponikwy.

Zapewne ubolewacie nad nami z powodu arcyliberalnego 
prądu, który w obecnym systemacie rządu gwałtownie dmie, 
a to tak  dalece, że niezadługo Zarwanica we Lwowie, żydow­
skie miasto w Przemyślu, blich w Samborze, łan w Drohoby- 
czy zamienią się w urocze dzielnice, w których zamiast zabój­
czego smrodu, czystym powietrzem oddychać będziemy; wszak 
Izrael wyruszy stamtąd i przeniesie się między chrześcian jak  
równy do równych, obywatel do obywateli. Oby tylko cały 
Lwów nie stał Zarwanicą, Kraków Kazimierzem, Przemyśl ży- 
dowskiem miastem, Sambor blichem, Drohobycz łanem! Zre­
sztą jakkolwiek Volksfreund W iedeński półgębkiem a czasem 
całą gębą woła, że ratunkiem Austryji zajęła się progenies 
Manicheuszów, Petrobruzianów, Albigensów ect. ect., toć prze­
cie tak  źle być nie musi, skoro nowy minister oświecenia i kultu 
w bardzo czulej, rzekłbym, pieszczotliwćj korespondencyji z ka­
tolickim Arcybiskupem ks. Litwinowiczem zostaje, i od tegoż 
odbiera adresy pełne lojalności i radości, któremi cała Ruś 
halicka Od św. Ju ra  aż do Poczajewa przejęta, ściele się przed 
nową erą kultu, światła i wolności.

(Koresp.) a  dyjccr/.j ji T arn ow sk iej.
Niniejszą korespondencyją datuję „z dyjecezyji T arno­

wskiej, bo o czym tu donoszę, nie dotyczy widzenia rzeczy 
mego osobistego, lub kilku duchownych tutejszych, lecz opisu- 
ję  fakt i sposób wynurzenia zdania i uczuć ogółu duchowień­
stwa dyjecezyji Tarnowskiej.

Wszyscy duchowni, zamieszkujący stolicę naszą biskupią 
Tarnów, prałaci, kanonicy, zarządzcy i referenci kancelaryji 
kousystoryjalnej, profesorowie św. teologiji, przełożeni semina- 
ryjum i wszelki kler świecki i zakonnicy tego miasta, a dopie­
ro także kler świecki wszystkich dwudziestu sześciu dekana­
tów dyjecezyji wszystek i kler zakonny cały, złożyli u stóp

swego biskupa Najprzewielebniejszego ks. Józefa Aloyzego 
Pukalskiego, solenny przez wszystkich jednozgodnie i własno­
ręcznie podpisany adres.

Jakiż był powód tego adresu, i co on w sobie zaw iera? 
Jak  wszędzie, gdzie istnieje Kościół katolicki, tak i u nas, 
wierni słudzy i wierni wyzriawcy Kościoła cieszą się i dzięku-’ 
ją Bogu za zwycięztwa Głowy Kościoła. Tysiące, milijony serc 
katolickich doznają niewypowiedzianćj błogości, że Pius IX 
zwycięża wszystkich przeciwników Kościoła, jak  gdyby zastępy 
anielskie z nim za Kościół Chrystusa walczyły.

Szczęk i rozgłos bojów od Rzymu aż do nas dolatywał. 
Słychać było jęki padających w walce zwycięzkiej męczenni­
ków, słychać było syczenia rozpaczliwe zaciekłych napastników 
powalonych. I  zgroza przejmuje na widok wysilającej się na 
dzikie zapasy zbrodni, to znowu koji boleści nasze i trwogi 
radość na widok mnożących się ciągle poświęceń uwieńczonych 
zwycięztwem, na widok niezłomnego hartu duszy Piusa IX.

Stąd, jak  wszędzie zapewne p 0 katolickim świecie, tak  
i u nas, serca uderzają tętnem odwagi i chęcią poświęcenia 
się za najświętsze prawa Kościoła. Słudzy Kościoła, kapłani 
dyjecezyji Tarnowskiej koło swego Najprzewielebniejszego Bi- 
skupa, gotowi pod Jego przewodem i na Jego skinienie s ta ­
nąć wszyscy, jak  jeden mąż i nadstawić czoła i piersi w walce 
jakakolwiek by ich na właściwym stanowisku zastać mogła.

To niemały zapewne powód do złożenia adresu przez cał e 
duchowieństwo u stóp Biskupa dyjecezyji.

Zwichnięty z toru prawdy coraz więcćj duch czasu, w yra­
dzając co dzień to inny, a coraz dziwaczniejszy sposób w idze­
nia rzeczy, i sprowadzając zamęt zdań i pojęć, przemawia swa- 
rliwemi głosami menerów i dopomina się bezczzelnie zmian, 
wywrotów i zagłady tego, co zawsze było i będzie niewzuszo- 
ne, uświęcone i święte. Nie słychać u nas szczęku wojennego 
oręża, ale słychać krzyki wolnomyślących o wszystkim, jak  się 
podoba i mówiących, zapalonych reformatorów i niwelatorów, 
to jawny oczom wszystkich apetyt ich żarłoczny, aby strawić 
spuścizny wiekowe jak najrychlćj, zaprzeczyć cudownćj siły ta ­
kiej Ducha św. sakramentom świętym. A rcypasterz nasz z in­
nymi książętami kościoła w Austryji, zaniósł głos przedstawie­
nia i prożby do tronu Najjaśniejszego Monarchy Frańciszka 
Józefa I., aby co jest wyrocznią nauki nieomylnej Kościoła, 
nie dozwolił rugować dla błachych pozorów. Arcypasterz prze­
siał do stóp tronu wyraz najgłębszego przekonania naszego, 
naszej niewzruszonej wiary, i wiary dusz pieczy naszej paster- 
sterskiej poruczonych. Kapłani dyjecezyji wszyscy, składamy 
Mu za to adres dziękczynny.

Kto wie, co przyszłość kryje, jak ie  grożą burze? Kto 
odgadnie, jak  daleką jest godzina ofiar i poświęcenia. Duchowni 
(jyjeoezyji, cokolwiek zarządzi, dopuści Opatrzność, stać bedą 
przy swym Biskupie, i tą  Mu na każde Jego wezwanie odpo­
wiedzą ufnością i gotowością, jaką  ich natchnął w czasie swego 
siedmnastoletniego zarządu dyjecezyji, gdy ludzki i przystępny 
swe drzwi i serce ojcowskie dla nich otwierał, idących po po­
ciechę, rady i rozkazy z łagodnością przyjmował, drogę obo­
wiązku im wskazywał, gdy wpośród nich gościł i pracował, a 
oni się widokiem jego osoby cieszyli j jeg0 rZą(jom biskupim 
błogosławili, i długich mu lat życia i pomyślności od Boga 
upraszali.

To nasz adres wyraża w całej swćj osnowie. W myśl ad re­
su i z wyrażonym w nim przekonaniem odprawiamy po dyje- 
cezyji jubileusz od Ojca ś. udzielony, a przez naszego Najprz. 
A rcypasterza nam i naszym wiernym zalecony. Podnosim ręce 
i serca za Kościołem ciągle nękanym, ciągle trapionym i rabo­
wanym przez rząd rosyjski, za utrapionym Kościołem, gdzie- 
kolwiek mu niewiara i zbrodnia urąga. A modlimy się przytym 
o nieustanną pomoc niobios d la  Głowy Kościoła i gorące za-
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no sim y  p ro ź b y , a b y  B óg  i je g o  o p ie k a  b y ł z n aszy m  N a jp rz .  
P a s te rz e m  i z nam i we w sz e lk ic h  ko le jach  żyw ota . R a c z  w ięc  
sz a n o w n a  re d a k e y jo  n a sz e m u  a d re so w i, k tó ry  n in ie jszy m  w Od­
p is ie  w iern y m  p rz e sy ła m , u d z ie lić  m ie jsca  w Tygodniku katol.*)

— W  katedrze Przemyślskiej na  z a k o ń c z e n i e  
triduum  ks .  K r u k o w s k i ,  p r o f e s o r  t e o l o g i j i ,  
p o w i e d z i a ł  k a z a n i e ,  które zrobiło głębokie wra­
żenie na słuchaczach, i dla tego podajemy je w pi­
śmie naszym , jak następuje:

„A  to je s t  zw ycięztw o, które zwycięża świat, w iara w asza■ 
I .  Jan 5 . w l f

L u d z ie  b ez  w ia ry  u w a ż a ją  u tr a p ie n ie  i k lę sk i j a k ó n a jw ię -  
k s z e  z łe  n a  św iecie . L u d z ie  w ia ry  pom ni n a  s ło w a  A p o s t. 
(R om . 8.) że miłującym. Boga wszystko dopomaga ku  dobremu, 
w ie d z ą , ż e  co B ó g , O jciec n a jlep szy , d o p u sz cza , to  m u si b y ć  
p ra w d z iw ie  d o b ry m , B ó g  m a w ty m  n a jle p sz e  z a m ia ry . B ó g  
n a d  siły  n ik o g o  n ie  d o św ia d c z a , B óg d a  szczęś liw e  w y jśc ie  —  
im  d o tk liw sz e  d o p u sz c z e n ie , ty m  b liż sz a  pom oc i w y baw ien ie . 
A b y  w ięc  b ło g ie  p o ż y tk i  i s k u tk i  te g o  n a b o ż e ń s tw a  i n a d a l  
z a c h o w a ć , z a m ie rz y łe m  z  pochodnią w iary wyświecić zam iary  
B o sk ie , dla czego B óg  dopuścił te r a ź n ie js z y  u c isk  n a  K ośció ł 
sw ój św ię ty , n a  O jca św . i b ra c i n a s z y c h ; chciałbym wam oka­
zać, ja k  w sam ym  ucisku gotuje Bóg p rzysz łą  chwałę i try ju m f  
Kościołowi, oraz podać wam cztery sposoby, ja k  i wy z waszej 
strony do chwały Kościoła w teraźniejszych okolicznościach p rzy ­
czynić się możecie i powinniście. Je ś lić  c ie rp ie n ie  K o śc io ła  je s t 
i n aszy m  k rzy żem , to ć  i  ch w a ła  Je g o  b ę d z ie  i  n a sz ą  c h w a łą , 
b o ć  m y c z ą s tk ą  te g o  K ośc io ła . —  —

W ie lk a  to  z a j is te  k lę s k a  i w ie lk ie  u tra p ie n ie , j a k ie  p o d o ­
b a ło  s ię  B ogu d o p u śc ić  —  a  n a jp rz ó d  na  u c iśn io n y c h  b ra c i n a ­
s z y c h  U m tów  i Ł a c in n ik ó w  w  K ró le s tw ie  p o lsk im  i p ro w in - 
c y ja c h  z a b ra n y c h  p o d  b e r łe m  R o sy jsk im . K tó ż  ją  op o w ied z ieć , 
k tó ż  d o k ła d n ie  o p isa ć  z d o ła ?  K ie  d a le k a  p rz e s trz e ń  n as o d  
n ic h  o d d z ie la , za led w ie  m il k i lk a n a ś c ie  do  g ra n ic  tć j  k ra jin y , 
g d z ie  się  ta k ie  rz e c z y  d z ie ją , o k tó ry c h  w am  ju ż  p o w iad an o , 
a  rz a d k o  k ie d y  do lec i n a s  ję k  bo leśc i, cóż tam  d o p ie ro  d z ia ć  
s ię  m u si w g łę b i k r a ju ,  z k ą d  n a s  ż a d n a  w iadom ość n ie d o jd z ie ?  
N ie  b ę d ę  ja  w am  o p isy w a ł ty c h  ucisków , g d y ż  z lis tu  O jca  ś. 
m o ż e c ie  so b ie  u tw o rz y ć  w y o b ra ż e n ie  o w ie lk o śc i n ie sz c z ę śc ia , 
j a  s ię  zw racam  do P ism a  ś ., a  k ie d y  sz u k am  w p ro ro k a c h , j a ­
k ie  to  p lag i B óg z s y ła ł n a  o d stę p stw o  Iz ra e la , z n a jd u ję  p o  s o ­
b ie  id ą c e : g ło d y , m o ry , w ojny , n iew olę , p rz e s ie d le n ie  w ob ce  
n a ro d y . S ro g ie  b y ły  to  b icze , a le  je s z c z e  n ie  n a jw ię k sz e ! Bo 
k ie d y  g n iew  boży się z a p a la ł, n a te n c z a s  g ro z i P a n  p rz e z  A m o- 
s a  8, 11. i puszczę głod na ziem ię , m e głód chleba, ni pragnie­
nie wody, ale g łód  słuchania słowa bożego, i w zruszą  się od m o­
rza i od północy aż na wschód będą obchodzić, szukając słoioa 
pańskiego-, a nie znajdą. T a k i  g łó d  słow a b o żeg o  p rz y s z e d ł  na  
b ra c i  n a sz y c h  k rw ią , b ra c i w ia rą  i m iłośc ią , g łó d  św . S a k r . 
g łó d  ofiary M szy św ., g łó d  pom ocy , p o c iech y  re lig ijn e j w chw ili 
s k o n u ,  a le  n a  ty m  je szcze  n ie  k on iec . C zy tam y  u  J e r .  1. 5 . że 
k ie d y  g n iew  B oży  n a jm o cn ić j b y ł  p o ru szo n y , k ie d y  w sz y s tk ie  
k a r  p o to k i n ie  p rz y w io d ły  Ż y d ó w  do u p a m ię ta n ia , n a te n c z a s  
dobyw a B ó g  n a js tra s z liw sz e j, a  w iecie BB k tó re j?  „ jg a c zym ie  
was m am  więcej karać, k tórzy  przyczyniacie przestępstw a? /{a .  
żda głowa chora, a każde serce żałosne. (22) Srebro twoje obró­
ciło się w zużelicę; wino twoje zmieszało się z  wodą, książęta  
tiooii niewierni, towarzysze złodziejscy, wszyscy m iłują dary. A  
Jerem. 1 2 . 1 0 . „Pasterze mnodzy skazili winnicę moją, podeptali 
d z ia ł mój, obrócili w perzynę, l iż e  cli. 13 . 3 . Jer. 23 . 2 1 . f a ł ­
szywych proroków wzbudzę wam, ja m  ich nie posyła ł, a oni bie­
gli, nie mówiłem do nich, a oni prorokowali; pasterze , którzy

*) Podamy go w następnym  numerze. Przyp. lłed . Tyg.
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gubią i rozszarpują trzodę moją, Ezech. 1 3 . 1 0 . k tórzy  zwiedli
lud m ój, Ozeasz 5 . 1 . kapłani stali się sidłem i samołówką na  
zgubę ludu.11 T a k ic h  fa łsz y w y c h  je d y n a s tu  p ro ro k ó w  z a p rz e d a ­
n y c h  s c h y z m a ty c k ie m u  rząd o w i, pob ieg ło  do  c h e łm sk ić j d y je -  
cezy ji z  G alicy ji, p o rzu c iw sz y  sw o je  ow czarnie , i  ta m  je d n i  
o to czen i b a g n e ta m i je ż d ż ą  od  w si do  w si, i p e rsw ad u ją  u c iśn io ­
n y m  ru sk im  c h ło p k o m , ż e  n a  za trz y m a n iu  o rganów , k o n fesy jo -  
n a tó w  i b o c z n y c h  o łta rz y  u n ia  n ie  s to j i ;  żeb y  po rzu c ili ś p ie ­
w a n ia  l i ta n iji ,  różań có w  i s ta li  s ię  pow olnym i rządow i, k tó ry  
ty lk o  p ra g n ie  oczy śc ić  o b rz ą d e k  ic h  z  n a lec ia ło śc i łac iń sk ic h . 
O to  p la g a , n a  k tó rą  te n  lu d e k  b ie d n y  w ięziony , d rę c z o n y  n a j­
b a rd z ie j u ty sk u je  i m ów i. M yśm y widzieli naszych biskupów  
otoczonych księżm i, gdy da nas przychodzili, a nie żołnierzami, 
nasi biskupi i księża tego uas w yuczyti, czego ci nam zabraniają  — 
oto ci, co sam i się zaprzedali i  nas chcą zgubić, i n ie  c h c ą  im  
ce rk w i o tw ie ra ć , i w oczy  im  p lu ją , i w olą zn o s ić  w szy stk o , 
n iże li u s łu c h a ć  ich  g ło su !  O to  je s t ,  co O jcu  św . n a jw ię k sz ą  
bo leść  zad a ło , że  n ie  m ó g ł z a ta jić  im ien ia  S am o zw ańca A d m in is tr . 
k tó re g o  R z ą d  m o sk . n a rz u c ił, a le  g o  p rz e d  ca łym  k a t. o s k a ­
r ż a  św ia tem ! R ó żn eśm y  B B . p rz e c h o d z ili k lę sk i, a le ć  on i p r a ­
w d ziw ie  s ta li  s ię  dz iw ow isk iem  św ia tu , an io ło m  i ludziom . 
(R om .) I  d la  czeg ó ż , p y ta c ie , d o p u śc ił  B óg n a  n ich  ta k  c ię ż k ić j 
p r ó b y ?  —  O to n a jp rz ó d  d la  t e g o :  A b y  d o św ia d czy ł ic h  W ia­
ry , ic h  Ufności, ic h  M iłościl W  o g n iu  czyści s ię  z ło to , w d o ­
św ia d czen iach  se rce  cz łow ieka . Z a c ię ta  S ch y zm a  n a jp rz ó d  sw e 
c io sy  w y m ie rzy ła  w B isk u p ó w  i g o d n y c h  k sięży  u n ick ich . P o ­
m n a  n a  s ło w a  P ro r o k a :  „Uderzę Pasterza i rozproszą się owce,11 
i p o d stę p em  i g ro ź b ą  i n a re sz c ie  w yw iezien iem  ch c ia ła  ich  z n ie ­
w o lić ,d o  n ie c n y c h  z a m ia ró w , lecz  Miłość  k u  Je z u so w i i  ow ie­
czkom  'sp raw iła , że  a n i ru b le , n i o rd e ry , n i d o sto jeń s tw a , n i 
g ro ź b y , n i k a tu s z e  n ie  z ła m a ły  m ęz tw a  p ra w y c h  p a s te rz y . W ie ­
lu  z n ich  o d e rw a n i od  ow czarn i, w yw iezien i w S y b ir, ch o c iaż  
m oże ju ż  n ie  ż y ją , zos taw ili j e d n a k  ludow i p rz y k ła d , j a k  za  
w ia rę  c ie rp ie ć , ja k  w alczyć , j a k  u m ie rać  a  zw y ciężać  m a ją !  I  
lu d  tć ż  w id ząc  te  p rz y k ła d y  n a b ie r a  o tuchy , c ie rp i i u fa , n ie  
m a ją c  z n ik ą d  pom ocy , w je d n y m  Je z u s ie  B o g u  p o ło ży ł n a d z ie ­
j ę !  u fa  słow om  je g o :  Ufajcie, ja m  zw ycięży ł św iat! A  to je s t  
zwycięztwo, które zwycięża św iat, w iara W asza! L u d  te n  lę k a  
s ię  n a w e t c ien ia  z b liż e n ia  s ię  k u  S ch y zm ie , t a k  d ro g a  m u j e s t  
w ia ra  św ., bo  w ie : że choćby i ca ły śiciat stracił, a duszę śwą  
zbawił, wszystko zyskane. W ia ra  i m iłość  k u  Je zu so w i m o cn ie jsz a  
w  n im  n a d  w ięz ien ie , g łód , k a jd a n y  i c h ło s ty , n a d  śm ie rć  n aw e t 
m ę c z e ń sk ą , b o ć  on p o u czo n y  w szk o le  J e z u so w e j: N ie bójcie się 
tych, k tórzy zabijają ciało, ale duszy zabić nie mogą. U fa  te n  
lu d , że  B óg  n a d  s iły  n ie  dozw oli k u s ić  cz ło w iek a , u fa , że  K o ­
śc ió ł C hsów  m u si zw y c ię ż y ć  — boć to K ościół Boży  (mówi 
Chryzostom), a kto walkę podnosi przeciw Kościołowi, ten z B o­
giem poczyna walczyć, ten s iły  swe zetrze, a Kościoła nie obali, 
bo k tóż ja k  B ó g ! Prędzej słońce zagasić potrafisz, prędzej niebo 
i ziemię wstrząśniesz w posadach, niżeli Kościołowi szwank ja k i  
zadasz; gdyż niebo i ziemia przem iną, a słowa Chsoice nigdy nie 
przem iną. A  słowa Chrystusowe: na tej skale zbuduję m ój Kościół. 
N a  W ierze Piotrowej stoji K ościół nie pożyty w iekami i burzami 
kto o tę skałę uderzy, w proch się rozkruszy, ja k  morskie fa le  
o twarde brzegi, na kogo len kamień upadnie, na miazgę zgru- 
choce i zetrze go, a Kościół wyjdzie piękniejszy, świetniejszy! T y ­
le tyranów uderzało na Kościół, męczyło, dręczyło miliony kato­
lików ! Gdzież są oni? pam ięć ich zginęła, dusze ich czarne na  
dnie p iekeł goreją, a dusze męczenników jako  gwiazdy b łyszczą!  
K ościół jaśnieje ja k  słońce, a oni w wiecznych pogrążeni ciem­
nościach! Droższy Bogu K ościół nad same niebo! gdyż nie je s t  
K ościół dla nieba, ale niebo stworzone dla Kościoła. — Jeśli na­
tenczas, kiedy m alutki b y ł Kościół, bo 11 lic zy ł rybakaów, a  
cała wściekłość prześladowców nie przytłum iła  go, toć teraz, gdzie 
jes t tyle milionów kat. po wszystkich stronach świata, nadaremnie
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w ytężasz diable twe siły. Zeby się sp ik ły mocy piekielne, nic nie 
przem ogą: N a słowach Chrystusa stoji Kościół. Ja z wami aż do 
skończenia świata. I  bramy piekielne nie przezwyciężą go! N ie  
m ówi Chrystus: że nie będzie K ościół prześladowany, uciskany !
uderzą nań burze, ale nie zatonie', strza ły  nań padną, ale go nie 
zranią-, będzie oblegany ale nie zdobyty! Dopuszcza B óg na K o­
śc ió ł prześladowania, aby dla braku prześladowców nie m ówili 
wrogowie, że nie masz, kogoby zw yc ięża ły  Dopuszcza Bóg uci­
ski, i to najoczywistszy dowód prawdziwości jego i bozkości 
Kościoła. Ile  wydał męczenników, tyle m a świadków po wszy­
stkie czasy, narody i po krańce ziem i. Dopuszcza B óg prześla­
dowania, aby z tych prześladowań z tym większym  blaskiem  
K ościół wyszedł i z chwałą. A jako niegdyś, za okrutnych ceza­
rów, same katy zwyciężane męztwem bohatyrów chrzest przyj­
mowały i szły na męczeństwo za Chrystusa; tak i dzisiaj 
mamy niezłomną nadzieję, że  prędzej, czy później ta sama 
Schyzm a zmordowana nareszcie zadaniem katuszy, czyli raczój 

zwyciężona męztwem naszych męczenników, ugnie swój hardy 
kark przed Namiestnikiem Chrystusowym i prosić będzie o 
przyjęcie na łono Kościoła, od którego przez dumę i ziem skie  
cele odstąpiła. A  tak Bracia Nasi w cierpieniu nawet gotują 
chwałę Kościołowi, a my wspierając ich siły naszą modlitwą 
skruszoną przyczyniamy się do przyszłego tryjumfu K ościoła, a 
jako dzisiaj smucim się nad ich niedolą, tak k iedyś społem  
zanucim hymn Zwycięztwa i Chwały Bogu, iż dobry je st i na 
w ieki m iłosierdzie Jego!

Atoli B racia ! lubo mocno ufamy, że K ościół zwycięży, nim  
to nastąpi, jeszcze dużo złego przeżyjemy. Podobnie jak morze 
kiedy jest wzburzone, wyrzuca z sw ego łona zgniłe ciała i 
pianę, podobnie gdy rolnik wym łócił pszenicę, rzuca wieja- 
dłem, a wiatr plewę od ziarna odłącza — podobnie jak wichry 
utwierdzają w korzeniach mocne dęby, a suche konary odła- 
mują i wątłe drzewiny uginają; tak wśród ucisku niejeden pod 
ciężarem nieszczęść z bojaźni upadnie! I lubo to nabożeństwo  
trzydniowe dziś dla nas się  skończy, Nawiedzenie B o ż e — Bóg 
tylko wie, jak długo jeszcze  potrwa. Ufni w ięc słowom Chry­
stusa: o cokolwiek prosić będziecie to imię moje Ojca Mego, da 
Wam; wierząc w artykuł Świętych Obcowanie: że jako ze skarbu 
przem ożnych zasług św iętych filęczenników Kościół nam 
udziela odpusty, tak i szczerze modły nasze lubo w oddaleniu  
od Braci, ale tu w obec Ojca wspólnego składane wyjdą im 
na pożytek : prosim y was przez wnętrzności miłosierdzia B oże­
go, BB. nie ustawajcie i nadal w ciągu roku często błagać 
Ducha ś. Pocieszyciela, by ich nie opuszczał w cierpieniu, Du­
cha mocy, by im dawał wytrwałość do końca: budźmy i na­
dal Chrystusa z Psalm istą 43. Powstań Panie, czemu śpisz?  
pow stań, a nie odrzucaj do końca! Czemu oblicze twoje odwracasz? 

xpominasz ubóztwa naszego i utrapienia naszego? Bo nas dla 
M e mordują na każdy dzień, poczytani jesteśm y jako  owce na 

rzeź! Powstań Panie, ratuj nas, bo giniemy, a  odkup nas dla 
imienia Iwego. I  powie Chrystus: Czemu bojaśliwi jesteście m a­
łej w iary i rozkaże wiatrom i burzom i sianie się uciszenie w iel­
kie. — (Dokoń. nast.)

-— Rząd rosyjski gdzie może zaciera ślady kato­
licyzmu w ziemiach polskich. Zamienia kościoły na 
cerkwie prawosławne, całe parafije odrywa gwałtem 
od wiary katolickiej, wreszcie klasztory, z których 
powypędzał zakonników i zakonnice, obsadza swo- 
jimi czerńcami. Nową dziś a nader bolesną dla 
wielu serc podajemy wiadomość o zamienieniu we 
Wilnie klasztoru PP. Wizytek na klasztor prawosła­
wny. Klasztor ten ma być zarazem schronieniem i 
opieką dla osób przechodzących na prawosławie. 
Wiemy, co znaczy to schronienie i ta opieka. Oto 
co pisze Wileński Wiestnik:

„Klasztor żeński Maryjański w Wilnie założony 
został po rokoszu, na miejscu, gdzie znajdował się 
klasztor rzymsko-katolicki Wizytek. Samotne jego 
położenie na końcu miasta, na przedmieściu Rossa, 
niedaleko od liniji drogi żelaznej petersburgskiej, 
oraz znaczna liczba zakonnic, wspaniałe nabo­
żeństwa i prześliczny śpiew, ściągają do nie­
go ludność prawosławną miasta. Lecz obok tego 
wszystkiego, posiada on jeszcze tę odrębność, jakiej 
nie znajdziemy w innych ceruwiach i klasztorach 
kraju, że typ wielkoruski panuje w całym składzie 
nowego klasztoru, w którym tak wszystkie zakonni- 
'fei?, jslt*i ksiądz pochodzą z guberniji wielkoruskicb. 
Nowy ten klasztor, obok czynów pobożności, daje 
zarazem schronienie i opiekę tym z liczby innowie- 
rek przechodzących na prawosławie, które potrzebu­
ją  takowych. * Poświęcenie nowej, głównej cerkwi 
tego klasztoru, dokonane zostało przez najprzewiele- 
bniejszego Aleksandra, biskupa kowieńskiego, przy 
asyśtencyji duchowieństwa i ze zwykłą uroczystością, 
w obeczności pomocnika głównego naczelnika kraju, 
M. J. Czertkowa, oraz wyższych urzędników wojsko­
wych i cywilnych. Wielka ta świątynia, ogrzewana 
pneumatycznie, zbudowana jest również wspaniale, 
jak  i wszystkie przywrócone tutejsze cerkwie pra­
wosławne: Mikołajewska, Piatnicka i sobór katedral­
ny. Bogactwem światła i w ogóle kształtami swymi 
przypomina ona poświęcouy niedawno sobór kate­
d ra lny ; ikonastes, będący także roboty akademickiej, 
jest starożytnego pędzla, w polu złotym.“

Uwagi dla Dziennika poznańskiego.
Z jasności i stanowczości, z jak ą  Dziennik 

odpowiedział na zapytania Tygodnika, wróżyć należy 
żywot ku lepszemu. Ufni w tę z jego strony powol­
ność, pragniemy wskazać mu na te usterki w stylu 
i wykładzie, które może bezwiednie popełnia, a któ­
re na przyjaciołach Kościoła przykre sprawują wrażenie.

Przyznać mu trzeba, że od pewnego czasu rza­
dziej używa wyrazu ultramontański, lecz natomiast 
zbyt jeszcze często spotykamy się w jego kolumnach 
z przymiotnikiem klerykalny, pismo klerykalne, stron­
nictwo klerykalne. Przymiotnik teu, równie jak  ów 
inny: jezuicki, niema nic złego sam w sobie, owszem 
chlubnym jest,  lecz przekręcając znaczenie tak go 
zohydzono w oczach bezmyślnych czytelników, iż się 
stał wyrzutem i przekąsem. Przyłączony do rzeczo­
wnika stronnictwo niema żadnego sensu, bo oznaczałby 
chyba to, że takowe stronnictwo za duchowieństwem 
obstaje, a któryż dobry katolik tego nie czyni? Sna­
dniej zrozumieć można jako predykat jakićj gazety, 
gdyż jej redaktorami mogą być duchowni. Ale Le 
Monde nie jest redagowanym przez duchownych, a 
przecież zawsze mu się w Dzienniku dostaje ta na­
zwa. Szkoda druku, bo przecież to pismo tak jest 
znane, iż go bliżej. określać nie potrzeba. Czemuż 
Dziennik nigdy nie zwie L ’Independance bankierską, 
albo die P r  esse ży do w sk ą? To byłoby zgodniejszym zpra- 
wdą. W sprawach politycznych Kościoła i Państwa Ko­
ścielnego, Dziennik przytaczając fakta i rozumowa­
nia nieprzyjazne Papieztwu, zasiania się tym, że»jako 
pismo świeckie, polityczne, usiłuje utrzymać się na 
stanowisku czysto objektywnym. Chwyta jednak naj- 
skwapliwiej pogłoski i twierdzenia D-zet anti-katoli- 
ckich. Prawda, iż te najrychlej go dochodzą, bo i

1
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główne dzienniki europejskie i zarząd doniesień tele­
graficznych spoczywają w rękach nieprzychylnych 
katolicyzmowi. Już ten wzgląd nakazywałby mu jak  
największą ostrożność i niedowierzanie. Ale jeżeli 
umieści jak ą  wiadomość z jednej strony podaną, po- 
winienby bezwłocznie umieścić odwołanie lub spro­
stowanie, skoro takowe ukażą się w pismach przeci­
wnego koloru. Na to trzebaby, aby wciąż porówny­
wał Siecle’a  i Independance z Le Monde i Journal de 
Bruxelles, jeżeli Univers jest dlań za jaskrawym. Tym­
czasem, zamieszcza naprzykład wiadomość, że gdy 
Garibaldi gotował się do napaści na Rzym, municy- 
palność rzymska podała do Papieża adres podpisany 
przez kilka tysięcy mieszkańców, aby się zrzekł rzą­
dów świeckich. Pisma katolickie, a między innemi 
i nasze, sprostowały ten fałsz, donosząc, że taki adres 
wrzucono do skarbonki municypalności, ale bez ża­
dnych podpisów, tylko z ogólnym wymienieniem, iż 
tyle a tyle tysięcy Rzymian życzy sobie zmiany po­
dobnej. Choćby też i było 12,000 nazwisk wymie­
nionych, kilku wartogłowów mogło je sfabrykować 
w przeciągu dnia jednego. Bądź co bądź, dwóch czy 
trzech członków rady municypalnej wziąwszy tę pe- 
tycyję czy zb y tn a se ry o ,  czy zbyt żartobliwie, bądz 
z przerażenia, b<|ć dla śmiechu, zaniosło ja  do Wa- 
tykanu. Choćby * nawet Dziennik nie wierzył temu 
wyjaśnieniu, należało je powtórzyć jako podane przez 
wszystkie pisma katolickie. Nie uczynił tego^ — 
owszem, gdy później municypalność rzymska złożyła 
Papieżowi adres uznający błogosławieństwo władzy 
świeckiej, Dziennik szyderczo wskazywał, jak  ci sami 
mówili w obec groźnej postawy Garibaldego, a jak  
wtedy gdy jego zwycięztwo stawało się wątpliwym. 
Inny przykład. Wiadomo z jakim zapałem szło woj­
sko francuzkie na pomoc Papieżowi. Później, rozlo­
kowane kolo Civita Vecckia i trapione chorobami, 
poczęło narzekać. Dziennik wziął to za niechęć dla 
sprawy papiezkiej, gdy tymczasem był to właśnie 
gniew ua te względy dla rządu florenckiego, które 
skłoniły Cesarza do cofnięcia ‘swych wojsk z Rzymu, 
gdzie te miałyby wszelką wygodę. Jeszcze inny 
przykład. W czasie ostatnich rozpraw w izbach fran- 
cuzkich, telegram rozgłosił, że Biskup Paryzki oświad­
czył się przeciw władzy świeckiej. Kiedy myśmy 
następnie przytoczyli odnośne ustępy i okazali, że, 
przeciwnie Biskup Darboy jak  najsilniej za taż wła­
dzą się wyraził, Dziennik nie sprostował swej po­
myłki. ‘ Nie przeczymy, że dostojnik ten bywa i przez 
katolików podejrzywanym o zbyteczną uległość Ce­
sarzowi, o chłodniejszą niż innych biskupów postawę 
względem Rzymu, lecz to jeszcze nie dowodzi, aby 
miał w tak ważnej kwestyji odstąpić od swych braci.

W ogóle zdaje się nam, że Dziennik, który tak 
stanowczo oświadcza się za władzą doczesną, wi- 
nienby się radować, ilekroć kto najwymowniej za nią 
przemówi* a w takim razie przytaczać przynajmnićj 
najcelniejsze ustępy, czy to z broszury, czy_ to z gło­
su, który zrobił ogólne wrażenie. Czemuz naprzy­
kład z mowy ostatniej Thiersa żadnego użytku nie
zrobił? . . .  ■>

Wierzymy teraz Dziennikowi, że się smucił z na­
padu Garibaldego na Rzym. Tak jednak pisał, jak 
gdyby żałował, że się nie udał, jak  gdyby rząd 
Włoski miał prawo do Rzymu, i jak gdyby Stolica 
Apostolska grzeszyła, że się broni. Powtarzały się

też w nim wyrażenia jak  następujące: „Wyzywająca 
postawa kuryji rzymskiej*4 etc. Wiecznie ta sama baj­
ka  o wilku i jagnięciu: „Mącisz mi wodę.“

Może jeszcze niejedną z podobnych pomimowol- 
nych usterek, nie ze złej wiary i chęci, lecz z nie­
uwagi lub ze złych nawyknień pochodzącą, spostrze­
żemy w Dzienniku. W takim razie nie omieszkamy 
go ostrzedz, co niech zechce przyjąć nie jako zamiar 
dokuczenia, ale jako skwapliwość w usuwaniu wszel­
kich przeszkód do porozumienia.

Już po napisaniu powyższych uwag, znaleźliśmy 
w Dzienniku wiadomość, że we Włoszech stronnictwo 
ultramontańskie pragnie i spodziewa się rychłego po­
wrotu dawnych panujących książąt. Polskich lub 
francuzkich katolików można jeszcze nazywać ultra- 
montanami na oznaczenie, że się trzymają władzy, 
która jest po za górami. Jako zarzut, jest to niedo­
rzeczność, ale określenie jest prawdziwym. Lecz 
śmieszność to ogromna zwać tak jakichkolwiek Wło­
chów, chyba że Dziennik odpowie na to: A czyż to 
niema gór między Florencyją, Turynem a Rzymem?

Wiadomości potoczne.
f  Przed dwoma tygodniami umarła na tyfus jedna z naj­

zacniejszych Sióstr M iłosierdzia w Poznaniu u Przemienienia 
Pańskiego — Filipina Jezierska. Jest to ciężka strata tak dla 
grona tych niestrudzonych Córek św. W incentego, jak i dla 
chorych w lazarecie zostających pod ich zarządem. Siostra 
Filipina wychowana od najpierwszych lat swój młodości wpo­
śród Sióstr oddanych na posługi maluczkim, ubogim  i cho­
rym, nabrała ducha cichej pobożności, pokory i wielkiego po­
święcenia dla bliźnich, i służyła im  przez 19 blizko lat z tą 
gorliwością i miłością, na jaką  chrześcijańska tylko miłość Bo­
ga i bliźniego zdobyć się może. Chorzy przeróżnego rodzaju, 
a zwłaszcza chorzy na ‘rany, wiedzą dobrze, czym była dla 
nich Siostra Filipina, i na długo zachowają om w swych ser­
cach uczucia wdzięczności dla tej, co ich pielęgnowała z ma­
cierzyńską czułością, co ich rany opatrywała ze znajomością, 
z delikatną zręcznością doświadczonego lekarza. S. p. Siostra 
Filipina wiele była powinna swój Matce Przełożonćj Filipinie  
Studzińskiej, która ją  jako córkę wychowała na gorliwą i wier­
ną służebniczkę Chrystusową, i z wdzięczności dla niej przybrała

■*6' 'śm ierć  Siostry Filipiny zasmuciła wielu, i strata jej nie 
prędko da się przeboleć. Poszła po zapłatę do Oblubieńca 
swoiego niestrudzona robotnica Chrystusowa, a zapłata jej ob- 
fita wielce za tyle lat spędzonych dla miłości Chrystusowe] 
w ciężkim trudzie, w czuwaniu i modłach. Fidelis est Deus.

—  Trzydniowe nabożeństwo za uciśniony K ościół w Polsce 
i w e W łoszech odbyło się  w zeszłą niedzielę, poniedziałek i 
wtorek w kościele św. W ojciecha wśród licznego udziału wier­
nych. Nauki miewali O. superior Mycielski i O. Jackowski S. 
J. Było to ostatnie nabożeństwo w Poznaniu odprawione na 
powyższą intencyją.

— W tych dniach straszny pożar zniszczył większą część  
biblijoteki znanego ks. Mignę w Paryżu. Ks. Mignę całe życie 
swoje pośw ięcił na przedruk dzieł Ojców i pisarzy Kościoła. 
K iedy już blizkim był pomyślnego ukończenia przedsięwzięcia 
swojego, nawiedzi! go Pan Bóg tą klęską. Ogień wszczął się  
wewnątrz ogromnego gmachu, w którym złozone były M W  
drukarnie i wszystkie przybory drukarskie. Mimo rycmej i  
gorliwej pomocy nie zdołano przytłumić pożaru. Bzis d m iej­
scu "dzie stał okazały budynek, sterczą gruzy, bry > stopio­
nego kruszcu i poopalane książki. Sp tliło  się kilka tysięcy  
tomów a co najgłówniejszym, wielki zbiór kl.szów, jakiego 
nie posiadała nawet cesarska biblijoteka. Sz ’ § rachują na 
6 milijonów franków.

  Na ostatnim zgromadzeniu biskupów we Fuldzie zaj­
mowano się wiele prasą katolicką. Zgromadzenie przyjęło kil­
ka rezolucyji sformułowanych przez kongres kotolików w In- 
spruku, i postanowiło utworzyć stow arzyszenie w każdćj dvje-
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cezyji dla prasy  katolickiej. B iskupi baw arscy uczynili ju ż  w tćj 
m ierze  krok  stanow czy, za  k tó rym  bezw ątpienia  pó jdą  inni 
dosto jn icy  niem ieccy. U tworzono ju ż  kom itety celem uorgani- 
zow ania tak ich  S tow arzyszeń i w k ilk u  dyjecezyjach w eszły 
ju ż  one w życie. Odezw a kom ite tu  A ugsburgskiego do wszy­
stk ich  duchow nych i św ieckich dyjeeezyji, następn ie  w yraża 
s ię  o zadaniu sw ojim :

1. Członkowie Stow arzyszenia obow ięzują się do abonow a- 
n ia  tych ty lko  pism , k tó re  w skaże kom itet.

2. S ta rać  się będą o to , żeby  dzienniki te  szórzyć pom iędzy 
swymi przyjaciółmi, i w szędzie gdzie jak ik o lw iek  w pływ  m ają.

3. Ogłoszenia i inseraty  p łatne podaw ać będą  tylko do k a ­
to lickich  dzienników .

4. Zobowiążą się  dopom agać dziennikom  katolickim  przez 
nadsełan ie  artykułów  i korespondencyji, ile razy  n ad arzy  się 
sposobność.

5. Obow ięzują się  do p łacen ia  pew nych rocznych sk ład ek  
n a  cele S tow arzyszenia.

6. C złonkow ie s ta rać  się  będą o pozyskiw anie ja k  najw ię- 
cćj p rzy jació ł i zwolenników Stow arzyszeniu.

K om itet porozum iaw szy się z innemi kom itetam i dyjece- 
zalnem i, ułoży spis dzienników, godnych polecenia. Z a  główny 
o rgan  katolików  B aw arskich uznano: Augsburger Postzeitung, 
i w szyscy ka to licy  powinni pism o to  szerzyć, zasilać, żeby  się 
m ogło coraz bardziśj rozwijać. Na te  w zględy dziennik  ten  
zasługiw ał niezaw odnie, bo w ychodząc od 180 la t należy do 
na js ta rszy ch  g aze t kato lick ich  w Niemczech.

Przecież raz katolicy Niem ieccy wzięli się sta­
nowczo i mądrze do dzieła. Jeśli program ten b ę­
dzie wykonany skrupulatnie, odżyje na nowo duch 
katolicki, a indyferentyzm i racyjonaiizm protestancki 
stracą swoich zwolenników między katolikami. Nie prze­
sadzim y twierdząc, że nowa era nastanie na polu religij­
nym, odkąd Stowarzyszenie to w szędzie działalność swo-  
ję  pocznie rozwijać. Co to za straszny cios dla pism m a­
sońskich i żydowskich, które (trzeba to wyznać ze w sty­
dem) wszędzie, a więc i w Niemczech głównie za k a ­
tolickie pieniądze wzm ogły się jak o  to z ie lsko ,  co 
bujnie się k rzew iąc,  pożyteczne rośliny przydusza!  
Niebaczni katolicy, wlasnemi pieniędzmi wspierali nie­
przyjaciela, co bezustannie napadał na ich w łasny  
obóz, co bezwzględnie ranił ich najdroższe uczucia, 
podkopyw ał wiarę i od Kościoła odstręczał. Przy­
szedł wreszcie czas rozmysłu: bodaj już dziś który 
katolik niemiecki będzie chciał zdradzać w łasną swą  
sprawę. To pewna, że ktokolwiek podtrzymuje, choćby  
jeno prenumeratą, pismo nieprzyjazne wierze katoli­
ckiej i sprawom katolickim, ten przeniewierza się 
obowiązkowi swojemu i staje w szeregach wrogów. *

— Prześladow anie sądow e księży  z pow odu spraw y kon­
kordatow ej w różnych prow incyjach A ustry ji jeszcze  n ie ustało . 
O statniem i czasy znowu skazano  k ilku  księży na  Mora wie i Ślą­
sk u . — Np. ks. W aldhauser, dziekan  z Kudoltic na  M orawie, s k a ­
z an y  na 8 dni a resz tu ; k s. F loryan, dy rek tor gim nazyjum  w S tra ­
żnicy, n a  3 dni a resz tu ; ks. Ham pl, dziekan  w O sobładźe, na  k a ­
rę  30 złr., w ikary W iche tam że, na  10 złr., ks. S uchanek  w O pa­
w ie, na 8  dni, ks. P enka  także  w Opawie, na m iesiąc  aresz tu .

— W  Połocku, w czerwcu 1867 r., założono bractw o p ra ­
wosławne, k tó re  liczy obecnie, ja k  donosi W il. Wiest., 158 człon­

ków  honorowych i rzeczyw istych. Obok popierania  praw osław ia, 
ośw iata ludow a je s t  głównym  jeg o  celem ; w sp arte .d o św iad cze ­
niem  i ożywione żywym spółczuciem  i pom ocą i nauczycieli g i­
m nazyjum  wojskow ego połockiego, bractw o to urządziło  przy  
pom ienionym  gim nazyjum  szkołę dla sposobienia nauczycieli 
ludow ych z pośród m łodzieży w łościańskiej. In sp e k to r n au ­
czyciele i guw ernerow ie gim nazyjum  w ojskow ego pośw ięcają 
wolne chwile udzielaniu nauk  w tej szkole, k tó ra  obecnie liczy 
już  16 uczni, z pom iędzy m łodzieży włościańskićj, a  z ty ch  13 
utrzym yw ani są  kosztem  gminy.

J a k  widzimy bractw  ty ch  k u  popieran iu  praw osław ia co­
ra z  w ięcćj się  m noży. Popieranie p raw osław ia  je s t  to  ucisk  
i gw ałty  czynione katolikom .

Suspensio propter delictum audiendi sacras confessiones 
mulierum extra cratulas, ju x ta  decretum Celsiss. Arch, in u lt. con- 

greg. decanorum editum.

1. Sacerdos aud iens sacras confessiones m ulierum  ex tra  
cratu las, non ob stan te  gravi causa, y. g. m0rbo vel su rd ita te  
poenitentis, in cu rrit ipso facto suspensionem  ju x ta  censum  de- 
creti Cels. A rch.

2. Suspensio absolute, e t sine ulla lim ita tione im posita 
si ex  ad junctis  colligi nequeat, an  sit ab  officio vel beneficio’ 
e st censenda to ta lis , e t ab u troque simul, quia propositio inde- 
finita aequivalet universal]', nec a p p are t fundam entum , cur po- 
tiu s de officio, quam  de beneficio debeat in te llig i; sic enim est 
intelligenda dispositio  c. Cum bonae 3. de ae ta te , e t qualit. e t 
Clem ent. 1. §. Quibus, de privil. Ferraris, Suspensio  a r t. I. n. 9.

3. Suspensio is ta  ab homine d icitur, non a ju re , qu ia  im- 
po u itu r a  superiore eccłesiastico pro actione particu lari, u t non 
fiat — Ferrar. Susp. a r t. I .  n. 11.

4. Si suspensus aliquem  actum , a quo est susponsus ex- 
erceat, g rav ite r peccat, si m ate ria  e st gravis, e t si du ran te  su- 
spensione actus ordinis exerceat, ipso facto in cu rrit irregu lari- 
ta tem . Ferrar. susp. a r t. VII. n. 1.

5. Suspensio ex  in torm ata  conscientia infligitur nullis p rae- 
m issis m onitionibus, adeoque non censura, sed poena est. Sus­
pensio enim ubi est censura requ irit om nino m onitiones, e t ubi 
est poena, eas m inim e req u irit omnino Schmalzgrueb. in D eer, 
lib . 5. tit. 39. n. 30. M ayr. p a rite r  in D ecret. lib. 5. tit. 39. n. 
122. Ilu rtad . de censur. difficult. 18. n. 80. e t sequ. B la n d , eo- 
dem trac t, disp. 6. a rt. 2. Ferrar. susp. addit. ad art. I. n. 2. 3. 4.

6. Suspensio la ta  p raecise, u t poena alicujus p a tra ti deli­
cti tollitur pe r dispensationem , quae  d ispensatio  dari solum po ­
te s t  ab  A uctore  Canonis, a u t ejus successore, delegato, vel su­
periore, non autem  ab in ferio re, give suspensio la ta  s it a  ju re , 
sive la ta  ab  homine, sive la ta  ad  de term inatum  tem pus, sive 
sine tem poris lim ita tione; quia sicut legem  superioris, ita  e t 
annexam  ei poenam  inferio r solvere non potest. G lossia in cap. 
Cupienter. §. Caeterum  verb, suspensus, de elect, iu G. Ferrar. 
susp. art. V III. n. 4.

7. P a te t inde sacerdotem  qui in cu rrit suspensionem , obli- 
gatum  esse ad petendam  dispensationem , a poena suspension is 
ac facultas absolvendi a suspensione, a h auctore C anonis, (h . 
1. ab  Cels. Arch.) trib u e tu r alio cuidam  sacerdo ti vicino, ad  
hoc delegato.

8. P ro  suspensionis absolu tione nulla su n t p raesc rip ta  de- 
de term inata  verba a p ta  ad  illam expnm endam , quocunque idio- 
m ate  proferantur. E x  usu tam en ecclesiae consueto haec, vel 
sim ilis form a adh iberi so le t: Absolvo te a vinculo suspensionis, 
quod incurristi ob talem, vel talem causam, et restituo te pristinae  
executioni tuorum ordinum vel officiorum. Ferrar. susp. a r t. V III. 
n . 5. 6.

9. P rius autem , 9uam he tu r haec abso lu tio , exigendum  est 
ab  absolvendo, u ltra  pronussionem  de caetero  non com m ittendi 
tale  crimen, ju ram entum  de stando  m andatis ecclesiae, u t ha- 
b e tu r in  cap. Venerabiles 52. de sentent. ex com m unicat. etc.

N ak ładca  i R edak to r k s. S tagraczyński w Poznaniu. — C zcionkam i D rukarn i T ygodnika K atolickiego (A. Schm aedicke)
w Poznaniu . W  kom isie L . S tre isand ta  w Grodzisku.


